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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17. Czerwca.

Przybył tu :  Jego Exceleucya Rzeczywisty
Tajny Radzca, nadzw yczajny poseł i pełnom o­
cny minister p rzy dworze Cesarsko-Rossyjskiui, 
von L i e b e r m a n n ,  z Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Czerwca.
W  przeszły C zw artek, 20 . M aja, Pan dc 

Liebennann Poseł nadzw yczajny i M inister Peł­
nomocny Króla Jm ci Pruskiego, opuszczając 
czasowie swoję posadę, przyjęty  by ł na posłu­
chaniu prywatuem  przez NN. Cesarza i Cesa- 
rzow ę J J ,  i miał zaszczyt złozyć pożegnanie 
NN. Państwu. Pan de Liebermann miał nastę­
pnie zaszczyt pożegnać J J .  CC. W W , W ie l ­
kiego Xięcia Następcę Cesarzewicza i W . Xię- 
żnę Cesarzewiczowę Maryą AIexaudrownę, tu­
dzież J J . C C . W W . W W  Xiężniczki Olgę i 
Alexandrę Mikołajowny:

W  przeszły poniedziałek J . C. W . Xiążę 
Jm ć Maxvmilian Leuchtenbergski raczył się u ­

dać do Akademii Kunsztów której, J . C. W y ­
sokość mianowany został Prezydentem. PP. 
V iceprezydent i Członkowie Akademii spotkali 
Xiązęcia i towarzyszyli mu w zwiedzeniu wszy­
stkich części Akademii i pracowni znakomitszych 
professorów naszych

Unia 19. Kwietnia najłaskawiej zaliczony do 
orderu Ś. Anny 2. klassy Oliciał Kamienieckie­
go R.-Katolickiego Duchownego Konsysforza 
Prałat Ja n  Ostapowicz.

Donoszą z Pskow a, 15. M aja, żc tam przy­
by ł pierwszy statek parow y .uJulijana Klemen- 
tyna« siły 4 0  koni. N ależy on do kupca W e ­
gnera mającego wyłączny przywilej na parow ą 
żeglugę po jeziorach Pejpus, Pskowskiem, rze­
kach W ie lik o j, Embach i t. d. i będzie służył 
do komunikacyi między Pskow em , N arw ą i 
Dorpatem.

Ukaz. Z ogłoszeniem następnego Ukazu N. 
Cesarza danego Rządzącemu Senatowi 10. 
Kwietnia: »W  ciągłej troskliwości Naszej o u- 
doskonalenie wewnętrznego w Państwie gospo­
darstw a, chcąc otw orzyć nowe środki ku wię­
kszemu rozwinieniu miejscowego przemysłu i 
ku  pomnożeniu płodnych sił rolnictw a, jako 
głównego źródła narodowego bogactw a, a za-
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razem  o p a trz y ć  trw ale j środki rem ontow ania
naszej jazdy , uznaliśm y za stosow ne będące te­
raz  C esarsk ie w ojenne końskie stada, ze w szy - 
stkiem i ich funduszam i, obrócić w łaściw ie na 
po lepszenie stadnictw a i stosow nie do tego 
uorganizow ać zarząd Stad.

» W  skutek  tego , zleciw szy P rezyden tow i 
K om itetu R ossyjskiego stadnictw a zająć się w y ­
konaniem  podanych  przezeń a przez Mas za do- 
b re  u zn an y ch śro d k ó w  polepszenia stad końskich 
w  P ań stw ie , i po tw ierdziw szy  teraz ułożoną 
p rzezeń  i w R adzie Państw a ro zp a trzo n ą , p rzy  
tem  R ządzącem u Senatow i przesyłającą się or­
g an iza c ją  zarządu  stadnictw a R ządow ego , ze 
stosow nem i e ta tam i, rozkazujem y w ydać w ła­
ściwe, ku  w ykonan iu  tęgo rozrządzenia. (P o ­
dług tej o rganizacyi zarząd S tadn iczy  Państw a 
sk ładają : 1 ) K om itet S tadnictw a P a ń s tw a ; 2) 
D epartam en t S tadnictw a Państw a z O gólną p rzy  
nim  R adą  i 3 )  K ancellarya P re zy d e n ta  K o­
m itetu).

G łów no-dow odzący  arm ią cz y n n ą , G encrał- 
F e ld m a rsza łek , Xiążę W a rsza w sk i H rab ia  Pa- 
skiew icz E ry w a ń s k i, w y jechał do W a rsz a w y .

F r a u c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1 0 , C zerw ca.

Ma posiedzeniu  dzisiejszem I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h  toczy ły  się dalsze o b rad y  nad p ro ­
jektem  do p ra w a , żądającym  przeszło  5 mil. 
k red y tu  dla osad F rancusk ich  na O ceanii — 
P an  G u i z o t  z obszerną w ystąpił m ow ą, b ro ­
niąc się ile m ożności od zapalczyw ych zarzutów  
oppozycy i. P raw ił o ko rzyśc iach , jak ie  z po­
siadłości ow ych dla F ran cy i w y n ik n ą , o uldze, 
jak ie j stąd po łów  w ielorybów  spodziew ać się 
m o ż e , o rozw ijan iu  się hand lu  nad zachodnie- 
ini brzegam i A m eryk i, a po tem  w spom niał też 
o m issyjach relig ijnych  w sposób n astępu jący : 
"B y łoby , zdaniem  m ojem , przew róluem  przed­
sięw zięciem , gdy b y  się rząd o  religijną s ta ra ł 
p ro p a g a n d ę , albo  naw et chrześciaństw o poga­
nom  gwałtem narzucać chciał. I o  nam nigdy 
p rzez  m yśl nie przeszło. Anglia daje nam w 
tym  w zględzie wielki p rzy k ład . M a ona mis- 
sy o n a rz y , jedyn ie  ty lko  spraw am i religijnem i 
za ję tych  i nie m ających innego celu prócz ro z­
szerzenia religii chrześciańskiej. —  K rzątają 
się czynnie i z pośw ięceniem  na całej kuli z ie ­
m skiej i n ik t im tego zabronić nie może. R ząd

w zabiegach ich n ie . ma bezpośredniego udzia­
łu , ale gdziekolw iek p rzy b y w a ją , rozprzestrze­
niają w ia rę , m ow ę i w pływ  rządu sw eg o ; rząd  
w iedząc ile im zaw dzięcza, tow arzyszy  im 
w szędzie starannem  okiem i w spiera i zasłania 
ich. T o  też jego pow innością. F ran cy ja  rów nie 
jak  Anglia ma sw ych m issyjonarzy. Zanim eście 
w iedzie li, o tem  m yśleli, księża św iętym  p o ­
w odow ani zapałem  z językiem  francuskim  i w 
im ieniu F ran cy i to  samo zdziałali, co angielscy 
m issyonarze w  im ieniu swego kraju . D la cze­
góż byśm y te d y  nie mieli dla katolickich mis- 
sy o n a rz y  to  samo czyn ić , co rząd angielski dla 
sw oich pro testanckich  czyni? N ie wiem, jakaby  
w  tej m ierze różnica m iędzy obydw om a k ra ja­
mi zachodzić mogła. P ytają  s ię , czy  w ięc na 
ob rońców  religii kato lickiej się narzucić i na 
w szystkie ścierania s ię , które w alka katolicizm u 
z protestantyzm em  w  ow ych stronach w yw ołać 
m o że , narażać chcem y? N ie wiem dla czegoby 
F ra n c y ja , trzym ając się w  pew nych  karbach, 
nie m iała w ystąpić na św iecie jak o  obronicielka 
religii k a to lick ie j; jest to  w  w ziązku z jej dzie­
jam i i jej położeniem . (O klask i.) C zyż  F ra n ­
c y j a  p r z e s t a ć  m a  o p i e k o w a ć  s ię  w i a r ą  p r z o d k ó w
sw o ich , poniew aż w olność ku ltu  zaprow adziła 
i pro testanci i kato licy  pod  te in ie  praw em  spo­
kojnie z sobą ży ją?  M oże narazim y się p rzy  
tem na n ieprzyjem ności i za ta rg i, ale jest to, 
M P an o w ie , rzeczą rządu  trudności pokonyw ać, 
jeżeli b y ć  m oże: słusznością i spraw iedliw ością, 
a w przeciw nym  raz ie : mocą oręża. (O klask i.) 
Z achodzi w  spraw ie lej jeden  ty lko  interes, 
k tórego  milczeniem pom inąć nie m ogę, to jest 
interes rów now agi m iędzy narodam i, w zględnej 
siły  naszego k ra ju  w  porów naniu  z innerni k ra ­
jami. P y tan ie  o rów now agę europejską w zn ie­
siono daw niej nad  R enem , P irenejam i i A lpa­
mi ; po długim  czasu przeciągu rozstrzygano  je  
nad W isłą  i W o łg ą . T eraz  zachodzi ono na 
całym  św iecie ; niem ożecie go un iknąć, n a p o ­
tykacie je  na w odach C hińskich i na O cean ie  
spokojnym . W szęd z ie  p rzy  rozw ięzyw aniu  
tego pytania m y m usim y b y ć  obecni (ok lask i). 
W szy s tk ie  w ielk ie n a rody  E u ro p y  mają osady  
na O ceanii, F ran cy ja  nic może w  ty le  pozostać. 
C hodzi o rów now agę w  okolicach w praw dzie 
bard zo  od leg łych , ale rów nic odleg łych  od in ­
nych  ja k  i od  n as , a poniew aż inne n a ro d y  
tam są o b ecn e , i m y tam stanąć pow inn iśm y .«
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—  —  Dzienniki oppozycyjne tryumfują, 
a od dwóch dni mowa Pana Lamartina wszys­
tkie koszta redakcyi pokryć inusi. W szystkie  
odcienia oppozycyi przywłaszczają sobie sła­
wnego Deputowanego z Maconu; każde z nich 
znajduje w mowie jego kilka odrobin przypa­
dających do miary z własnym jego systemem. 
X a l i o n  a I widzi Pana Lainartina żwawemi 
krokami zdążającego do rzeczypospofilej; G a ­
z e t t e  utrzymuje, że on j e j  przyjął hasło; 
S i e c I e mocno się pokazuje wzruszonym po 
przeczytaniu demokratycznej tej manifeslacyi; 
nawet C o n s t i t u t i o n a l ,  dziennik P. Thiersa, 
oddaje pochwały niektórym miejscom mowy 
mianej w Maconie. Enluzyazm niektórych 
tych dzienników jest całkiem dziwaczny, i nie 
będzie zapewne P . Lamartinowi bardzo przy­
jemny. B y łoby  to wielkiem nieszczęściem dla 
tego znakomitego męża, gdyby się przepowie 
dnie oppozycyi spełnić miały. Rzuciwszy o- 
kiem na przeszłość Pana Lamartina, czytając 
dzieła jego, widziawszy go i słyszawszy, t ru­
dno pojąć, jak się partyi demokratycznej chwy­
cić mógł. Pan Lamartine jest skończony czlo 
wiek wielkiego świata: z najdelikatniejszymi 
obyczajami łączy najczystszą i ujmującą mowę, 
postawa jego jest szlachetna i pełna w yrazu , i 
wszystko co tylko w niein jest, w oczywistej 
jest sprzeczności z demokratą francuzkim, ja­
kim się tenże od lat 50  pokazuje. Dziwne to 
być  musiało widowisko: piewca Jocelyna, poeta 
harmonii i medytaćyi wchodzi na stół i prawi 
wśród resztek uczty. Niepodobna przypuścić, 
aby Pan Lamartine na tej drodze miał wytrwać. 
Nie zna on party i,  z którą się łączy, szlache­
tność jego charakteru i czystość jego celów o- 
śłepia go, i myli się pod względem wartości 
narzędzi, których do społecznego odrodzenia 
Francyi użyć zamyśla. G dyby tylko przyszło 
do uskutecznienia zamiarów jego i pomysłów, 
poznałby wtedy, że rozbicie okrętu niechybne 
i że popędu, który społeczności nadać chce, 
powstrzymać już nie zdoła.

M a i r e  Makoński nie chciał podobno na 
uczcie tej p rezydow ać , co jeden z jego adjun- 
któw wziął na siebie. Mowa Pana Lamartina 
w yraźny ma kolor oppozycyjny i kończy się 
następującym toastem: <> Na porządne i spo­
kojne spełnienie przeznaczeń Demokracyi! «
( a  1’a c c o m p l i s s e i n e i t t  r e g u ł i e r  et  p a -

c i f i g u e  d e s  d e s t i n e e s  d e  l a  d e m o c r a ­
t i c ! )  Pan Lamartine nie zna,  jak się już po­
wiedziało, demokratów franctizkich, a przy­
łączając się do icli zasad, goluje sobie przy­
szłość pełną złudzeń i niespokojności, za które 
popularne te tryumfy i manifestacye chwilowe 
slabem tylko są wynagrodzeniem. Żałować 
należy, żc mąż tak zacny , jak Pan Lamartine, 
najszlachelniejszemi ożywiony uczuciami, aż 
do przepaści uwieść się dał, gdzie już nie masz 
czasu ani się zatrzymać, ani się zwrócić. Pan 
Lamartine ma bez wątpienia najczystsze zamia­
ry ,  cele najbezinteresowniejsze. Pragnie on 
spokojności, szczęścia i wielkości F ran cy i ,  ale 
myli się oczywiście w wyborze środków, pro­
wadzących w praktyce zawsze prawie do re- 
wolucyi. Zdaje się wreszcie, że cale zgroma­
dzenie oświadczyło, iż podziela polityczne dą­
żności i kroki  Deputowanego Z Maconu, a wy­
rzekając to , reprezentuje opinią publiczną. 
Pierwsza c2 ę ;'ć tego oświadczenia mieści w so ­
bie niezawodnie prawdę: bo ci' tylko ludzie 
pochwalają postępowanie P. Lamartina, którzy 
w uczcie owej  udział mieli. Ale czvli ludzie 
ci w rzeczy samej reprezentują opinią powszech­
ną w departamentach Saońskim i Ligierskim, to 

.drugie pytanie, na które odpowiedź bardzo 
jest wątpliwa.

Mowa Pana Lamartina przybrana jest w te 
same formy poetyczne, któremi wszystkie swo­
je manifestacye osłania. Treść myśli jest po- 
części niejasna, ale w pięknych ujęta obrazach, 
a tu i owdzie przeplatana niebezpiecznemi po- 
duszczeniami. Łatwo sobie wytłumaczyć, że 
mowa taka 11a massy ludu mocne uczynić mu­
siała wrażenie, bo pochlebia on namiętnościom 
tegoż ludu w nowy sposób, w pysznych fraze- 
zach i w mowie, jaka na tak nazwanych ucztach 
patryotycznych dotąd była nieznana. Ze sta­
nowiska polityki ogólnej nie sądzimy, izby mowa 
Pana Lamartina w tej chwili znaczny wpł yw na 
bieg spraw publicznych wywrzeć mogła, i sam 
mówca zapewne uważa ją raczej za latorośl 
przyszłości, aniżeli za akt na obecność obra- 
chowany. Pan Lamartine sądzi, że przezna­
czenie, które on F ra n c j i  zwiastuje, w czasie 
Regencyi spełnić się będzie m ogło, i że to jest 
czas, na który urzeczywistnienie jego pomy­
słów odłożyć należy.
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Z M a d r y t u ,  dnia 3. Czerwca.
Proimnciainiemos wzięły w Maladze i G ra­

nadzie zupełnie inny obrót. Pułkow nik Torre- 
mejia dokładał wprawdzie wszelkich starań do 
przytłumienia powstania w M a l a d z e ,  myśląc, 
że Generał S a n t a  C r u z  z G ranady nadejdzie 
mu w pomoc. Robił naw et przygotowania do 
p rzvaresztowania G ubernatora Malagi Biiga- 
diera C abrery. Ten szukał schronienia u kon­
sula francuskiego i już chciał uciekać okrętem, 
gdy sie naraz scena zupełnie zmieniła. Doszła 
bowiem w czas jeszcze wiadomość, że w G ra­
nadzie podniesiono pronunciam iento; na odgłos 
czego niezwyciężeiu Malagi ochłonęli ze stra, 
cj,u. — G w ardya narodowa i wojsko liniowe 
wzięło się znów do b ron i, Jun tę  nowo ufor­
mowaną ogłoszono za władze rządzącą, Cabre- 
rę z kryjów ki przyw ołano i naczelne mu nad 
wojskiem znów oddano dowództwo. Teraz 
kolej przyszła na pułkownika Torremejia chro­
nienia się do francuskiego konsulatu i błagania 
Brygadiera C a b r e r ę  o wstawienie się za nim 
do Ju n ty . To się leż stało. W spaniałom yślni 
patryoci ułaskawili go i Pułkownik Torrem ejia 
złączył się z powstaniem, prawie w tej chwili, 
gdy go, i o s t r o p n i  m i n i s t r o w i e  Regenta 
na stopień brygadyera posunęli. Dnia 28 . od­
by ł przegląd milicyi i załogi, która to ostatnia 
składa się z dwóch batalionów prowincyonal- 
liych, z oddziału artyleryi i jednego szw adronu. 
O ddział jederr miał wyjść z miasta dla osadze­
nia Baena. Angielski konsul wysłał dnia '26 . 

angielski parostatek do G ibraltaru , po okręt 
w ojenny dla bronienia w przystani Malagi in­
teresów  angielskich poddanych. Nowa Junta  
pozostała przy wyrzeczonem dawniej zdaniu, 
że nie chce dopóty powracać pod rządy Espar- 
tery, dopóki tenże nie przyw róci miuisteryum 
Lopeza. Intendant w M aladze, mąż posiada­
jący znaczenie u K spartery , powiada w swej 
odezw ie: "Lud nie mógł dłużej znieść tak nik­
czemnego położenia, i nadeszła konieczność, 
zrzucenia jarzm a, jakie mu nałożyć ch c ian o ... 
— Dokazaliście swego, mieszkańcy M alagi, a 
krzyki straszliwe, któreście pośród powstania na 
ty rana miotali i t. d.« Tak rzeczy stały dn. 29 .

Podczas gdy brygadier C abrera  i pułkownik 
Torrem ejia złączyli się z powstańcami Malagi, 
dla tego że słyszeli, że Granada połączyła się z

niemi, Generał Santa Cruz uciekł z G ranady 
sądząc że się pronunciamiento w Maladze nie 
udało. W  nocy z 29. udało mu się potajem­
nie ujść z G ranady , i dostać się 30. do Jean, 
gdzie go generalny kommendant prowincyi na­
tychmiast przyaresztował. T u  stąd ogłosił Santa 
C ru z , że podpisy jego pod proklamacyami re ­
wolucyjnej Jun ty  by ły  zfałszowaue >.Ja w czo­
raj, mówi on, podpisałem tylko dla tego niektó­
re dokumenla, których treści wcale nie wiedzia­
łem, aby zasłużyć sobie zaufanie, mogące mi u- 
łatwić ucieczkę tejże nocy.,,

Almeria powstała 28. Ustanowiono Juutę. 
W ładze rządowe nie miały jednak w tem ża­
dnego udziału. D nia 27. ogłosiło się za sprawą 
rew olucyjną miasto Motril. Kadyx zaś i Sewilla 
by ły  29. jeszcze spokojne. Generał-Kapitan 
G ranady Generał Alvarez udał się do Jean. 
gdzie zamyśla ściągnąć wojko. Generalny ko­
mendant z la Mancha uszedł 31. z 4 0 0  ludźmi 
piechoty i 2 5 0  kawalerzystami do la Carolina. 
Spodziewają się tu, że jaktylko wojsko przybli­
ży się pod mury G ranady i Malagi, rewolucyo- 
niści w tych dwóch punktach stracą fantazyą i 
krzycząc „Niech żyje wolność" poddadzą się. 
twierdząc że wszystko w jak najlepszej myśli 
przedsięwzięli.

Położenie rządu byłoby nierównie trudniej- 
szem i niebezpieczuiejsze'm, gdyby równocześnie 
w innych odleglejszych częściach półwyspu 
szczególniej w Katalonii i Galicyi były  wybu­
chły rozruchy. l»o w tych prowincyach pro- 
nuuciamientos przybierają inny poważniejszy 
charakter. Mówią w praw dzie, że w Galicyi 
podniesiono już sztandar rew olucyjny, ale po­
głoska ta jeszcze potrzebuje potwierdzenia. Z Ka­
talonii nie bardzo zastraszające dochodzą wia­
domości, chociaż Pułkow nik Prim wszelkiego 
dokłada starania aby prow incyą Tarragonę zbun­
tować. Nie obawiają się tu , aby spokojuość 
w Saragosie miała zostać zakłóconą, lubo z rzą­
dów Regenta miasto to wcale nie jest zadowol- 
nione. General Seoane znalazł tu bardzo zimne 
przyjęcie, a sąd cenzuralny uznał exdeputowa- 
nego Ortegę za niewinnego, chociaż ten w ydał 
odezwę, wzywając mieszkańców do powstania.

Dekreta Mendizabala nie zaślepiły nawet naj ­
niższej kiassy ludu. Teraz zniósł nawet poda­
tek przeznaczony na utrzymanie, duchownych, 
których dawniej z dóbr wyzuł i postanowił, że
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będą za to płatni papieram i pańs tw a, k tó ry ch  
nikt nie chce brać, bo  bardzo  nisko stoją. D e ­
k ret ten  prócz tego w tak i jest nap isany  sposób, 
że nieszczęśliw i duchow ni, p rosto  są jeszcze 
w yszydzani. Zresztą w kró tce ludow i jeszcze 
bardziej się oczy otw orzą. W y d a n y m  okóln i­
kiem  do urzędników  sk a rb u  zaleca M endizabal, 
ściąganie zaległych podatków , bez żadnego mi­
łosierdzia.

Angielski poseł P an  Aston oczekuje codzień 
nadejścia żądanego urlopu , ab y  mógł jak  n a jp rę ­
dzej opuścić H iszpanią i w ięcej do niej nie po ­
w racać. M ów ią , że P an  P akenham , do tych ­
czasow y w ierzy te lny  m inister p rzy  państw ach 
w o l n y c h  M exykanskich , baw iący  się obecnie 
w L ondynie , stara się o urząd tu te jszy  poselski.

C o r r e s p o u s a l ,  dziennik zaw sze dobrze 
zninfonnow any zaw iera w w czorajszym  num erze 
co następu je: W  pew nych w ysokich tow arzy ­
stw ach m ów iono o tern, że pew ne osoby  szuka­
ją bardzo  pilnie jakiego dyplom aty  m ającego 
znaczenie, dla dania m u bardzo  w ażnego po ­
słannictw a. Zadaniem  jego będzie zrobić w y ­
cieczkę do rozm aitych państw  i w yszukać ja ­
kiego K sięcia, k tó ry b y  się chciał jak  najprędzej 
ożenić z naszą K rólow ą, ab y  tą tak śmiałą in try ­
gą w ew nętrznym  spraw om  nadać zupełn ie  inny  
k ierunek . N arzeczony  bow iem  ma form alne 
p rzy jąć  na się zobow iązanie, że w ładzę w ręk u  
panującej teraz kliki pozostaw i. Spodziew ać 
się należy, że p rzy sz ły  m ałżonek , bacząc jak i 
to posag z ręką sw ej p rzyszłej m oże otrzym ać, 
nie będzie od  te g o , i w szystko  gotów  będzie 
p rzyob iecać i do w szystkiego się zobow iązać: 
ale czyz to się godzi rozrządzać tym  posagiem 
ta k p o k ry jo m u  i w sposób  tak n iegodny? P .C a r -  
ne re ro  zaproszony  do p rzy jęc ia  tej m issyi, o d ­
rzucił ją jako  mąż rozum ny i zdatuy. M yślano 
o P an u  M arlian i, lecz go uw ażają za n azby t 
niezręcznego i m ało szacow anego do spełnienia 
podobnego  posłannictw a.

Z P a r y ż a ,  dnia 1 1. C zerw ca.
P r e s s e  odebra ła p ryw atne w iadom ości z 

K atalonii, że w  B arcelonie d. 5. zaburzen ia za­
sz ły , w yw ołane przez obecność G enerała Z ur- 
bano. W zn o szo n o  okrzyki na u lic y : «Śinierć 
Z u rban ieU  i rozpasany  m otłoch spiknął się 
groźnie w około dom u, gdzie G enera ł wstąpił. 
Mógł się tym  ty lko  sposobem  ra tow ać , że o to ­
czony licznym  oddziałem  jazdy  czem prędzej

B arcelonę opuścił. W zb u rzen ie  m iędzy ludem 
do tego doszło stopnia, że G enerał-K apitan  C or- 
tinez ujrzał się zniew olonym  do proklam ow ania 
p raw a w ojennego, T o  now e spraw iło niespo- 
kojuości. W ła d z a  m iejska pod ję ła  się pośre­
dnictw a m iędzy ludnością i G eneral-K apitauem  
i spokojność w tenczas dop ie ro  wróciła, gdy  G e­
n era ł K apitan  ośw iadczenie sw o je , iż miasto ma 
b y ć  w stanie oblężenia, cofnął,

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 7. C zerw ca.

N a  cy rk u la rn y ch  posiedzeniach z dn. 3 . i 4. 
b , m. w zięto pod  rozw agę zamieszania i n iezgo­
d y  pod w zględem  języków . N ależało się spo ­
dziew ać , że duch  um iarkow ania i pojednania 
ow ionął um ysły ; ale n ie , i tę  ob radę opanow ał 
s ta ry  duch niezgody i n je to lerancyi narodow ej, 
D o  tej kw estyi in teressów  językow ych  p rzy ­
dano  także jeszcze delikatne py tan ie względem 
n adw erężonej w olności w yborów  w Zagrzebiu, 
A lbow iem  Jego  E xcelencya B anus i najw yższy 
S zef k r  p a c y  i, obaw iając s ię , ab y  szlachta 
grom adnie i z b ron ią w  ręku  z e b ra n a , gw ałto­
w nych  jakich scen się nie dopuściła , u roczysty  
ak t kongregacyi k ra jow ej ku  w yborow i D ep u ­
tow anych  na Sejm  tak długo by ł zaw iesił, d o ­
póki »K ortezy« z n iedosta tku  p ien iędzy  i mie­
szkań  miasta nie opuściły . M adżiarow ie i Kro,- 
atow ie stali naprzeciw  sobie, Przeciw  zaw iesze­
n iu  w yborów  pro testow ał m adziarski H rab ia 
Jo z ip o w ich , a nie m ógłszy w tedy  niczego do- 
kazać w Z agrzeb iu , p o w tó rzy ł teraz p ro testa- 
cyą  sw oję w Sali sejm ow ej. W  zapale swoim 
uniósł się także przeciw  b iskupow i Zagrzeb- 
skieinu, Z resztą w całej tej ob radzie ani je­
dnego nie p rzy toczono  dow odu , k tó ry b y  prze­
m awiał za oskarżycielam i Słow ian. Szum ne 
ogólniki i o ra lo rsko -patryo tyczne w ykrzyk i za­
stąpiły  miejsce upragnionych  dow odów , D o- 
pókiż o k ro p n y  ten spór trw ać będzie n a  szkodę 
pięknego tego k ra ju , bez celu i w id o k u ?

W i o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dn, 2 3 . M aja.

E sk ad ra  b razy lijska , złożona z dw óch fregat 
i jednej k o rw e ty , na k tó rej pokładzie znajduje 
się nadzw yczajny  P oseł C esarza B razylijskiego 
dla p rzyw itan ia dosto jnej narzeczonej, stanęła 
onegdaj p rzed  naszem miastem w  tow arzystw ie 
flotylli neapo litańsk ie j, k tóra naprzeciw  n ifj
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by ła  wysłana. P o  powitaniu  je j  zwykłemi sal­
wam i,  udał  się K ró l  na pokład dla przywitania 
przyby łych . Przedstawienie u dw oru  nastąpi 
w  przyszłą sobo tę ,  a odjazd dostojnej, narze­
czonej w  miesiącu Czerwcu. M ów ią ,  że Król 
odprowadzi ją do G ibra lta ru ,  a jej b ra t ,  Xiążę 
Luigi,  hr. Aquili,  do R io  Janeiro .  O prócz 
trzech okrę tów  brazylijskich i jednego tunetań- 
skiego, stoi na przystani naszej w ojennych  10 
okrę tów  neapolitańskich.

Rozmaite wiadomości.
Przed n iedaw nym  czasem sław ny w  Niem ­

czech zakład nau k o w y  w  Pfoite (schola Por- 
fensis) obchodził jubileusz swego istnienia. U ro ­
czystość tę zaszczycił też minister oświecenia, 
J W .  E  i c h  h o  r n  swoją obecnością; mówił o 
nieograniczonej wolności w ykładu  naukowego, 
na  którą rząd chętnie zezwala, by leby  się w  p ra­
w n y c h  trzym ała granicach. —  P ew ien  bogo­
b o jn y  korrespondent berliński w ychw alając  du ­
cha moralności i karności,  jaki w tym zakładzie 
panuje, tej to mianowicie przypisuje  okoliczuo- 
ści, ze w nim nie o g ó l n a ,  lecz s p e c y a l u a  
s p o w i e d ź  jest zaprowadzona. Z dan ie  to 
przez  Ewanielika w yrzeczone na pew ne n a p ro ­
wadza myśli.

Teatr polski w Poznaniu.
W  czw artek  d 22. Czerw ca 1813. r. kom e- 

dya w 3ch odsłonach oryginalnie przez Alexan 
dra  H rabiego F re d ro  napisana: M ą ż  i Z o n a .«  
Zakończy  w idowisko : opera  na rodow a w ic h  
odsłonach  przez  A. Żółkowskiego z m uzyką 
K aro la  K urpińskiego: C z a r  o m y  sł.

O R W IE S Z C Z E N I E .
W  Ś ro d ę  dnia 21. in b. p rzed południem o 

godzinie .9, przez naszego Inspektora  miejskiego 
S e i d e l  p rzedaw ane  będą  najwięcej dającemu 
w  drodze  licytacyjnej 60 do 80 cetnarów siana 
na placu kamlaryjnym p rzy  fronfeście, o czem 
chęć kupna  mających uwiadomiamy.

Poznań ,  dnia 17. Czerw ca 1813.
M a g i s t r  a t.

O R W I E S Z C Z E N I E .
N a wniosek k rew nych  i resp. k u ra to rów  

sw ych ,  następnie wymienione osoby , jako  to :
I )  Ur. Augustin Gliszczyński z Gostynia, 

k tó ry  w  ro k u  1809 do wojska polskiego wzię­
tymi b yć  miał i od  czasu tego zaginął.

2 )  W in c e n ty  K ossowski,  k tó ry  się p rzed  10  
laty  z K ro toszyna ,  miejsca urodzenia swego 
oddalił i dotychczas go niemasz

3)  Ja n K ry sz to f  F ry d e ry k  Hubner, w yrobn ik ,  
rodem zR ee li tza ,  k tó ry  się p rzed  laty o k o ło 20 
z Kosenfeld pod  K rotoszynem  oddalił ,  i od  
czasu tego zaginął.

I )  J a n  Szmarda, s to larz ,  k tó ry  w  roku  1822 
z Szrem u na W ędrówkę poszedł i od  czasu te ‘'o  
zaginął

5 )  Augustin i J a n  bracia Kudrass z K ro to ­
szyna ,  k tórzy  w  ro k u  1809 do  w ojska polskie­
go wziętymi b y ć  mieli, i k tó rych  dotychczas 
niemasz.

6) Bartłomiej Szymański lub Szym anowski 
z starej K rob i pod  Gostyniem,, k tó ry  się p rzed 
laty oko ło  20 do Królestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zniknął.

7) Antoni J o r d a n ,  kucharz ,  z D ębow ej łęki 
pod  W s c h o w ą ,  k tó ry  p o dobno  p rzy  w ojnie w  
roku  1806 udział miał, i od czasu tego zaginął.

8 )  Szew c J a n  C hryzos tom  Sypniewski tu 
Ztąd, k tó ry  się w roku  1817 na w ędrów kę  do 
Polski udał i od  czasu tego zniknął.

9) Gabrie l i Jó z e f  bracia R om iejew scy  z 'P u ­
szkowa pod  Łobżenicą  rodem, k tórzy przed  la­
ty  około  10 p rzy  wojsku Pruskiein, a szczegól­
niej ostatni w K w idzyniu  i G rudziądzu  b vć  mieli, 
od  czasu tego zaś zaginęli.

10,) O w d o w ia ła  Brygida K ró l ikow ska ,  k tó ra  
się przed laty  oko ło  14 z Goli pod  G ostyn iem  
do Polski udała i o d  czasu tego zaginęła.

I I )  ł  ry d ery k  E rns t  Samuel Lainbrech t,  g a r ­
b arz ,  syn ekonom a Lam brechta  z Rodzina,  i 
z 1 riedrychslala ro d em ,  k tó ry  w roku  182,j na  
W ędrówkę do cudzego k raju  udać się miał, i od  
czasu tego zniknął.

12) Antonina K rum bholtz  ( K r u m p h o lz )  p o ­
dobnie zamężna M ikorska z K ościana, która 
się przed 30 la ty  do W a r s z a w y  oddalić miała, 
i od czasu tego zaginęła.

,13) J a k ó b  Kam iński,  rzeźniczek z M urow a 
li ej Gośliny, k tóry  się w roku 1806 na w ędrów ­
kę udać ,  następnie w  roku  1822 parę dni w 1- 
mielnie, pow. Gnieźnieńskiego, bawić miał, od  
czasu tego zaś zniknął.

U )  J a n  K rysz to f  Schulz z Mechnacza pod  
M iędzychodem , k tó ry  się w ro k u  1815 lub 1816 
z Międzyrzecza oddalił i od czasu tego zaginął.

15) Łukasz Kapała z Zielonej wsi p 0 d R a ­
wiczem , k tó ry  się w roku  1812 z o jczyzny swej 
oddalił,  od  czasu tego zaś zniknął.

16) J a n  Mischke, także Myszkowski nazw a­
n y ,  p iw ow ar,  k tó ry  się |>««d laty  20 do  24 
z S ierakowa ostatniego poby tu  swego oddal i ł ,  
i od  czasu tego zaginął.

17) N epom ucena z Stefańskich, zamężna ko- 
walka H o rn ,  która się  przed laty  oko ło  20 z 
P ok rzyw nicy  pod  D o lsk iem , ostatniego zatnie- 
szkania sw ego oddaliła i od czasu tego zniknęła .
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18) Jan  Stachowski z Pleszewa, który się na 

ostatku w Przystojnie, Królestwa Polskiego, 
powiatu Kaliskiego bawił i od lat około 20 za­
ginął.

19) Magdalena Bressa, która sie około roku 
1810 z Gostynia oddaliła, do W arszaw y udała, 
i tain z pewnym Andrzejem Lewandowskim, 
kancelistę, zaślubić się miała i od lat20zaginęła.

20) W ojciech Machowski z Jaraczewa, który 
się w roku 1831 do Królestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zaginął.

21) Je rzy  Ihmann, szyper z Stare'j G órzycy  
pod Międzychodem, który się w roku 1831 na 
żeglugę udać miał i od czasu tego zaginęI.

22) Marcin Knispel, sukiennik z Kargowy, 
który się w roku 1824 oddalił i od czasu tego 
zniknął.

23) ^ an Kamiński, bednarczyk z Murowanej 
Gośliny, k tóry  się w roku 1819 na wędrówkę 
udał, następnie w roku 1831 z Wielkiej Enye- 
dy  w Siedmiogrodzie wiadomość o sobie dał i 
od czasu tego zaginał.

. W ojciech Oryński z olędrów Pilskich 
pod Międzychodem, który na ostatku we wsi 
Swierczyme pod Toruniem jako myśliwy słu­
żył ztamtąd w roku 1806 do wojska polskiego 
wstąpić miał i od czasu tego zniknął.

25) Franciszek Jozafat Gendzior, młynarsz 
z Zdun, k tóry się przed laty około 30 na wę­
drówkę udać miał i od czasu tego zniknął.

26) Karól Bogusław Maurycy Selmy z W sch o ­
wy, który podobno w wojnach od roku 1806 
aż do roku 1810 jako żołnierz udział miał, i od 
czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, wzywają się, aby się najpóźniej 
w  terminie

n a  d z i e ń  6. L i s t o p a d a  1843 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Grabowskim, 
Beferendaryuszem Sądu Nadziemiańskieno w 
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y­
znaczonym osobiście lub piśmienne zgłosili, "o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali a nastę- 
puie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwaui zniknieni za 
zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swemi w y­
łączeni zostaną.

Poznań, dnia 22. Grudnia 1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m t a ń k i .

I. Wydziału.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Posiadłość w  .Inowrocławiu pod Nr. 24.9. i 

250. położona, sukcessoroin kupca J o e l  M o ­
s e s  L e w y  należąca, otaxowana na 6188 Tal. 
19 sgr. wedle taXy ,  mogącej być przejrzanej 

.wraz z wykazem hypotecznym i warunkami

w Registraturze, ma być  w  celu podzielenia 
sukcessorów i zniesienia wspólności 

d n i a  21.  S i e r p n i a  1843 .  
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowćm sprzeda­
na. W szyscy  niewiadomi pretendenci realni 
wzwają się, ażeby się pod uniknieniem preklu- 
z y 1 zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym. 

Inowrocław, dnia 11. Lutego 1843.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Właściciel młyna Bogumił Strauss z P r z y ­

z n a  w powiecieCzarukowskiui, ma zamiar swoj 
w dniu 23. Stycznia r. b. pogorzały wiatrak z 
jednym naówezas będącym gankiem na liowo 
wystawić, i oprócz tego do li mąki przezna­
czonego, jeszcze jeden ganek do melenia kaszy 
przysposobić, dopraszając się na to udzielenia 
mu konsensu.

Stosownie więc do przepisów, a mianowicie 
prawa Powszechnego krajowego, Części II. Tyt. 
15. §. 229. & seq., jako też publikacyi w dzien­
niku urzędowym za rok 1837. na stronicy 274. 
wzywa się przeto niniejszem wszystkich tych, 
którzyby mniemali mieć prawo opozycyi prze­
ciw temu założeniu uczynić, aby swoje w tej 
mierze mniemające pow ody do niedozwolenia 
w przeciągu 8 tygodni pod prekluzyą podpisa­
nemu Urzędowi Radzco-ziemiańskiemu podali. 
I le  po upłynieniu pomienionego czasu na żaden 
wniosek uważano uiebędzie i raczej domagający 
konsens pomienionego zakładu udzielonym zo­
stanie.

w Czarnkowie dnia 9. Czerwca 1843 r.
K r ó I. U r z ą d R a d z c o - z i e m i a ńs k i.

5  W ielka aukcja porcelany.
| r  SCST’W  dniach 20. i 21 Czerwca 1843. W 

przed południem od godziny 9. do 12., a 
jjg z południa od 3. do 6. w w i e l k i e j  s a l i  ig 
w hotelu Saskiego przy Wrocławskiej ulicy ^  
A sprzedawać będzie podpisany znaczną ^  

ilość prawdziwej porcelany z Król. Ber- 
jjjt lińskiej rękodzielni wyrobów porcelano- 

wJ cb za gotową zaraz zapłatą najwięcej Śj 
dającemu w grubej monecie Pruskiej. ^  

X Przed południem sprzedawane będą: ^  
g  białe naczynia do kawy, herbaty, stołowe ^  

i rozmaite artykuły, tudzież złocone na- |§  
| |  czynią do kawy i herbaty; po południu M
6  złocone i malowane naczynia do kawy X  

i herbaty. Prócz tego przedawać się foę- ;*•
. dzie zawsze po południu n o w o - g ł a d k i  

śp s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  
I  n a 12 o s ó b ;  również rozmaite b i a ł e j  
Ś  porcelany.
*  Porcelanę można codziennie zrana od % 
? |  godziny 7. do 9. obaczyć. i f
3$ J .  ,J. M e y e r .  M
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O B W IE S Z C Z E N IE .
W ieś Mi e rz e  tv o w powiecie Wschowskim 

położona, o \ \  mili od Bojanowa, 2 od Leszna 
odległa, ma być przez publiczną licytacyą naj­
więcej dającemu, przedemną w dniu 25. Czer­
wca r. b. po południu, na lat 6, od Sw. Jana 
r. b. wydzierżawioną. W arunki każdego czasu 
w biórze mojem i u Dominium w C z a c z  u 
pod Szmiglem przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 19. Maja 1843.
K r a u t h o f  e r ,

Komisarz sprawiedliwości i Notariusz.
Młody człowiek, który ukończył szkoły, bez- 

źenny, życzy sobie wejść w dom jakiego oby­
watela, jako elew dla wyuczenia się agronomii. 
Życzący sobie przyjąć takowego, niech się ra­
czą zgłosić osobiście lub też listownie do rządcy 
Bazaru w Poznaniu, gdzie bliższą informacyą 
odboirą._________________

S p r z e d a ż  o w i e c .
W niżej podpisanem Dominium stoi 500sztuk 

znacznie poprawnych owiec (maciorek i sko­
pów ), zdatnych do chowu, jakoteź kilkanaście 
sztuk młodego bydła rogatego jako nadkomplet, 
na przedaż.

Dom., Targowa-G órka pod W rześnią w po­
wiecie Sredzkim.

f(  o f/ih ch ild .
Ten n o w y  gatunek tytuniu otrzymałem z fa­

bryki Panów W i l h e l m a  E r m e l e r  i kom ­
p a n i i  w Berlinie, na który zwrócili już uwagę 
niektórzy fabrykanci Berlińscy, a który pole­
cam funt po 10 sgr. życzliwym względom Sza­
nownej Publiczności.

Poznań w Czerwcu 1843.
T. K a c z k o w s k i ,  ulica Szeroka Nr. 20.

Dogadzając życzeniom wielu osób mam ho­
nor niniejszein donieść, iż od dnia dzisiejszego 
Urządziłem u siebie obiady. Śniadania i kola- 
cye w restauracyi mójej daję tak jak dawniej. 
Trunki wszelkiego rodzaju, jako to: wino wę­
gierskie, szampańskie, reńskie, polecam Sza- 
nowne'j publiczności w wyborowych gatunkach 
i po cenie, ile tylko być może, najumiarkowań- 
szej. P,oznań, dnia o. Czerwca 1843.

Z u p a ń s k i , przy ulicy W odnej Nr. 14.

Św ieży Porter angielski (Bar­
clay double brown Stout) z nad- 
syłki prosto z Londynu co tylko 
odebraliśmy

B racia  A n d e r s  eh.
Przy ulicy S t r z e l e c k i e j  pod Nr. 25. są 

dwa wielkie pomieszkania z stajniami i remiza­
mi od Ś. Michała r. b. do wynajęcia.

M tothschitd.
Ten n o w y  gatunek tytuniu otrzymałem z fa­

bryki Panów W i l h e l m a  E r m e l e r  i k o m ­
p a n i i  w Berlinie, na który zwrócili już uwagę 
niektórzy fabrykanci Berlińscy, a który pole­
cam funt po 10 sgr. życzliwym względom Sza­
nownej Publiczności.

Poznań w Czerwcu 1843.
J a k ó b  T r a g e r .  rynek Nr. 57.

Król. Pruskie głównie koncessjonowane 
4-yinnasc Equestre 

Edwarda WoilscMayer
w cyrku przed strzelnicą.

W e  wtorek dnia 20. Czerwca 1843. wielkie 
widowisko wyższego rzędu sztuki jeżdżenia i 
dresury koni.

Początek o samej godzinie J. 
koniec o godzinie !> xJt.

Kurs giełdy Uerlińskiej.

D n ia  17. C zerw ca  1843.
Sto- , JNa pr. k u ran t

ł1?,
prC .

papie- 
i ram i.

g o to w i­
zna.
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